                                                               Jaś , Małgosia i tajemniczy ludek 


 W małym domku nieopodal  lasu, mieszkał pewien biedny drwal ze swoją żoną i dwojgiem dzieci; chłopczyk miał na imię Jaś, a dziewczynka Małgosia.


Macocha  była przybyszem z innej planety i nie rozumiała stosunków panujących w tej rodzinie. Dzieci jej przeszkadzały i chciała się ich jak najszybciej pozbyć. 


Pewnego dnia namówiła męża, żeby pozostawił je w lesie.�Rozmowę rodziców podsłuchał Jaś i postanowił przygotować się do wyprawy. Nazajutrz rodzina wybrała się do lasu. Na miejscu okazało się, że to okropny, przerażający cyberlas z dziwnymi drzewami, które chwiejąc się podczas wiatru, wydawały metaliczny odgłos.�W oddali słychać było wyjące wilki i chrobot ptasich skrzydeł. W tym okropnym lesie dzieci zostały same. Małgosia była przerażona, ale Jaś pocieszył ją, że po drodze zostawił małe nadajniki GPS, które wskażą im powrotną drogę.�Pomimo strachu, dzieci postanowiły wrócić do domu, lecz nadajniki nie zadziałały. Rozładowały się na ściółce, która była namagnesowana. Spędziły noc w strasznym lesie, a rano okazało się,              że nieopodal znajduje się mały domek, który wyglądał na opuszczony. Wewnątrz domku dzieci znalazły dziwne słodycze, które zjadały, a ponieważ były zmęczone po nocnej wędrówce – zasnęły.�Obudziło ich dziwne wrażenie, że nie są same. Wokół nich pojawiły się zielone ludki, a wśród nich wyróżniał się jeden znaczenie większy i groźniejszy. Ufoludek miał na głowie hełm                               z migotającymi światełkami, ręce jego zakończone były metalowymi szponami, a w oczach pojawiały się laserowe błyski. Zmusił on dzieci do zjedzenia dużej ilości metaloników czekoladowych, ponieważ uważał, że z grubych dzieci zrobi smakołyk, który wyśle na swoją planetę Jaga, z której pochodził. Miały to być cyberczekoludki, dzięki którym stałby się wreszcie kimś ważnym i poważanym w swoim świecie.�Dzieci nie chciały sprzeciwić się ludkowi i jadły przygotowane smakołyki. Nie wolno im było opuszczać chatki, żeby nie traciły energii na zabawy , spacery i szybciej przytyły.�Pewnego dnia Jaś i Małgosia zobaczyli cyberptaka z pięknymi mieniącymi się w słońcu piórami, który usiadł na parapecie. Zaciekawione wyszły z domu i zaczęły biegać za ptaszkiem, który od tego momentu zaczął regularnie odwiedzać Jasia i Małgosię. Te zabawy były dla nich jedyną atrakcją i dzięki temu nie tyły tak szybko. Ufoludek nie był zadowolony  z wyglądu dzieci i tego,          że nie są odpowiednio utuczone, bo przylot cyberstatku z rodzinnej planety Jaga, zbliżał się coraz bardziej. Wreszcie nadszedł ten dzień i cyberspodek wylądował na polanie nieopodal chatki.�Wszystkie zielone ludziki wybiegły przywitać przybyszów. Ufoludek przyprowadził Jasia                              i Małgosię, aby mogły statkiem polecieć na planetę Jaga. Zielone stworki krzątały się, pakując do spodka różne skrzynie i paczki. Na koniec miały wziąć dzieci, wtedy nadleciał zaprzyjaźniony cyberptaszek, który odwrócił uwagę wszystkich zebranych i zamiast dzieci do cyberstatku wsiadł sam Ufoludek. Statek odleciał, a Jaś i Małgosia zostali sami na polanie. Cyberptaszek zaprowadził dzieci na skraj cyberlasu, a stamtąd już trafiły do swojego domu.�Po powrocie zauważyły, że nigdzie nie było macochy, która wróciła na swoją planetę. Stęskniony ojciec mocno uściskał swoje dzieci i był bardzo szczęśliwy, że wróciły całe i zdrowe. Podczas załadunku na cyberstatek, wypadła jedna paczka, którą Jaś zabrał, kiedy otworzył ją w domu, okazało się, ze w środku znajdowały się cyberkosztowności, za które mogli kupić wszystko,co im było potrzebne . Odtąd żyli razem w radości i nie brakowało im niczego.  
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